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Wiliama Duncana, którego ojciec zapraszał do sie­
bie i którego wizytę zapowiedz- ł nam niejako Mar- 
cadian.

Joe miljoner, dla nnych powodów oczekiwał 
z niecierpliwością, lówną mej, wizyty swego syna. 
W brew jednak temu, coby można przypuszczać, 
sądząc po namiętności kochanka, żądnego zobaczyć 
mźedmidt swych płomiennych uczi ć, ten William 

Duncan, lekarz psycniatra, nie dawał najmniejszego 
znaku życia o sobie... A bardziej jeszcze zdur ie- 
wającym był ten fakt, iż przez przeciąg dwóch ty ­
godni nie nreliśny żadnej wieści od jego słynnego 
adwokata, meceuasa Marcadiana. Między mną a Łu- 
cyą sprawa przez ten czas nie posunęła się ani na 
krok naprzód Spoglądaliśmy na siebie z wzajemną 
niechęcir Nie ukry yałem wcale niebezpieczeństw, 
jakie mi mogły groz;ć potem i rozpatrując to wszystko, 
co stało się ze mną przed ślubem, pytałem się siebie, 
co może jeszcze złego przydarzyć mi się po ślubie.

Łucya Weill, w miarę jak i liżai się ten dzień, 
zdawała się tyle nabierać pewności siebie, ile Joe 
i ja traciliśmy jej. Była w zupełności zajęta szcze­
gółami swej toalety ślubnej i jaki­
miś zamiarami na przyszłość... Joe 
dał jej wyprawę wspaniałą... Suknia 
z białej materyi, przetykanej złotem, 
uziei riczy welon z wiankiem z kwiatu 
pomarańczowego i na mnie wywierały 
niejaki^ wrażenie... Zbyt jednak nie­
pokoił mńie sam akt ślubny, by zwra 
cać Większą uwagę na zewnętrzną jego 
stronę!... Mogła stanąć przy ślub-e 
w swej najstarszej suko., a również 
^y^oby mi to obojętne! Najgorsze 

do to, ż musiałem się z nią ożenić.
Joc był zbyt dumny, by żądać 

-jaśuień od adwokata swego syna...
'■wnętrza! się przede mną w tydzień 
dziwnej wrycie Marcadiana.
— A może teraz — poddawałem — 
pańoui drwi sobie — proszę wy- 
-e mi ;o przypuszczenie — z pana 
■yi. Weill 1

To bardzo możliwe! — przy- 
ni — jest tu jednak pewna 
o której pan nie wie, a miano- 
że on nie może drwić sobie

t J O Dcl Gana Dio-ulauu! I GldjtGgO ]a LitJ
rozumiem... nie pojmuję tego!... Niech 
on ma się na baczności... nie ieduą 
strzałę mam w swym kołczanie!

"Widząc, że Joe uspokoił się, zary­
zykowałem :

— Jeżeli on przestał zajmować się 
Łucyą, to w takim razie ta ceremo­
nia ślubna może okazać się środkiem 
zupełnie bezcelowym?

— Głupiec! — mruknął Joe, wzru­
szając z politowaniem ramionami. Po 
.o gadać o rzeczach, których się nie

aa!
— Ja '"iom... — szepnąłem. 
t y  Pan wie? Co pan wie? Wie

pan, potrójny kulfonie, że dzięki pf ń- 
skienlń małżeństwu 2 Łucyą Weill, 
czyłf' przez urzędowe uznanie pana 
jakó bńatana Brentano, połowę mej 
kolosalnej fortuny dyabli biorą? ...Wie 
pan, bezmyślny gentlemanie, że przez 
to 'ho pięćdziesiąt. Fi/ionów dolarów, 
czyń siedmset pięćdziesiąt milionów franków prze­
chodzi z mc,ej kieszeni do pańskiej ?... A toraz niech 
mi pan ™ytłómnczy, dlaczego William, który wie 
wszystko, który zna historyę Jonatana Brentano... 
całą historyę... nie czyni ani jeunego kroku, nie 
chwyta się żadnego sposobu, by przeszkodzić pań­
skiemu małżeństwu?... Mówię panu, że od tego mo­
żna stracić głowę, że ten chłopi *c przypra\ ? mnie 
o szaleństwo!..

wyszedł trzaskając głośno drzw’ami.
’v s^omnialem już, że pokój mój graniczył z po­

kojem Łucyi. Usłyszałem, że Joe wszedł do mej. 
Nadstawiłem uszu; dobiegały mnie wybuchy jego 
głosu, nie mogłem jednak poznać treści ich t oz mo­
wy .. Rozróżniałem tylko wymysły tak ordynarne, 
vi prosta przyzwoitość nie pozwala mi ich tu po- 

Oddzielnych słów nie byłem w stanie po- 
jedno i domyśleć się przez to kompletnego 

jenia... Uderzyło mnie natomiast jedno dłuż- 
razne zdanie:
iech jeszcze raz cię zobaczę, ze ściskasz 
A eh, ty  niecne stworzenie!

. lać tu muszę ku swemu wstydowi, ku 
Tydowi narzeczonego, znajdującego się 

ślubu, że to nowe odkrycie wc ie mnie 
ło... Bynajmniej nie byłem wrażliwy

na to... Umysł mój przejety był tylko kwestyą liczb 
Napróżno myślałem, po co on p( kupuje mą mizerną 
osooę tak potężną sumą!... Dlaczego ja przed mie­
siącem wart byłem według jego własnej oceny tylko 
dwieście tysięcy dolarów, a teraz tak nagle podsko­
czyłem w cenie, aż do stu pięćdziesięciu r dionów 
dolarów?... Awantura moja zaczynała przybierać ja­
kieś fantastyczne rozmiary... Na razie jednak naj­
więcej mn'e interesowała i najprędzej chciałem po­
znać awanturę tegc tajemniczego Brentano, którego 
tak ni stąd ni z owad zacząłem odgrywać rolę. Nie­
stety! nie byłem w stanie przypuszczać nawet, że 
od dr a, w którym poznam prawdziwą hietoryę pra­
wdziwego Brentano, wszystko to, co do toj pory 
stało się ze mną, będę uważał za bagatelki bez zna­
czenia.

Była godzina czwarta po południu. Z okna swe­
go przyglądałem się melancholijnie zachodzącemu 
za -wysokiemi drzewami parku słońcu i odpoczy­
wałem w spokoju, gdy nagle jak poryw wiatru

A więc pan me jest zabójcy?

wpadł do mego pokoju zadyszany Dżim... Zapewne 
biegł po schc ach niezwyki - szybko, gdyż te> iz nie 
mógł złapać oddechu i odezwać się... Przewracał 
tylko dokoła przestraszonemi oczatui, przypuszcza­
jąc bez wątpienia, że dzięki tej wyrazistej mimice 

ranie się udrieli jego przerażenie!
— Panie, wyksztusił z trudem... Na dole jest 

drugi panie!
— Kto ?
— Drugi! Papie William i mój gospodarz! Oni 

się zagryzą!... Niecn panie prędko schodzi!.,.
Dla Ciekawość moicj wystarczającem było to 

wezwanie... Zbiegłem szybko do saionu i zaraz na 
progu przekonałem się, że Joe Duncan usprawiedli­
wiał w znacznej mierze wieść, jaką mi przyniósł 
negr. Jak tylko ukazałem się, Jo t przyskoczył do 
mnie i zawołał gniewnie.

— Master Brentano, muszę porozmawiać sam 
ze swym synem!

Wysoki jednak i elegancki, młody mężczyzna, 
który stał spokojnie pośrodku salonu ze swym cy­
lindrem w ręce, odparł stanowczo:
!v — Przepraszam, ojcze!.:. Master Brentano nie 
jest tu zbyteczny... Uważam, że może słyszeć 
wszystko, co ja mam do zakomunikowania ojcu...

Powiem nawet więcej: pcwiera, że obei 
jest konieczna...

— Wcale nie! — krzyknął Joe — 
mi energicznym ruchem na drzwi.

— j zonraszam! — uparr się William, 
jąc mnie stanowczo, bym siadł... Ja jeszc. 
nowiem: rozmawiać będę jedyni" w jbeem 
Jonatana Brentano!

I skłonił się, dodając:
— Można się na to albo zgodzić, albo , 

dzić!
— Jonatanie! — krzyknął Joe, złapał n 

żadnego szacunku za ram;ę, okręcił mną b 
i posadził z taką siłą na fotelu, że aż spręż- 
demuą zadźwięczały... Brentano, mój przy 
wspólniku, wiesz, że nieporozumienia, jakip 
wiręj rozdzielały, ustały już i że zawarliś 
pokój... Twć] ■cnor i st w grze... n ie 
w’ęc o umowie! Zabraniam ci odpowiadać 
kolwiek pytanie mego syna!

Nie w* działem nic o żadnych niepor 
ani umowach... i rozmowa ta w niczp 

naruszać mego tu 
'odnak spojrzeniu 
łem rozkaz, abyr 
głupstwa. nuer 
dotyczy Brer 
mo wiedział 
sztywno nr 
Kesa i po 
baczności; 
milczenie...

— Oh 
śmiechnął 
człowiek., 
czuciaeh g 
dla pana 2 
jako dzieci 
śmierci moj 
już lat, po 
lepiej odemm 
żałobę po pa 
że odnalazłer

— Chód 
przerwał bi 
tych wvlev

— Istc
Brentano — odezwał cię zuow^ 
kojnie lekarz psychiatra.

I zwracając się do mnie, mówił 
dalej swym dźwięcznym głosem:

— Domyślam się łatwo pańskiego 
zamiaru. 1 pan również chciai mnie 
uchronić od ciężkiego błędu, jakim 
byłoby poślubienie mej kochanki W y­
nalazł też pan na to środel lepszy 
niż mój ojciec i istotnie niezwykłe 0- 
ryginalny, Jeżelibym słuchał tylko 
głosu swego serca, gdy mi pan ivlar- 
cadian oznajmił pański zdumiewający 
pomysł, przybiegłbym tu zaraz, by 
rzurić się w pańskie ramiona i zawo­
łałbym: „Dosyć już szaleństw, Jona-' 
tanio! Zrzekam się Łucyi Wciil. Nie 
należy posuwać żartów do ostatecz­
ności Wledziaiem jednak, że mam 
przed sobą jeszcze piętnaście dni i 
chciałem je spędzić w sposób bardzo 
poważny. Zaraz się pan o tem prze­
kona, master Brentano.

— Jutro właśnie Jonatan poślubia Łucyę! — 
przypomniał Joe.

— Przecież już powiedziałem, że drwię sobie 
obecnie z Łucyi Weill! — zawołał Wil iam. Czyż' 
ojciec nie słyszał?

Po tem twierdzeniu odetchnąłem z ulgą. Zda­
wało mi się, że wobec tego stanowczego oświadczę 
nia, jestem zwolniony z wszelkich zobowiąn i wzglę­
dem milionera, którego podstępy były juz bezcelowe 
i względem toj młodej kobiety, której jedynem po 
żądaniem było dwieście tysięcy dolarów. William 
Duncan oznakami swej czułości dla mnie zdumiewał 
bardzo Jonatana- Brentano, wkrótce jeunak w pra­
wdziwe osłupienie miał wprawić rzeźbiarza Barra- 
basa Podsunął swój fotel ku Joe Duncanowi i tym 
Samym powolnym tonem wyrzekł:

— Mój drogi ojeze,Ś dziękuję ci za tę wielką 
usługę, jakąś mi oddał, zabierając ode mnie Łucyę 
i sprzeciwiając się związkowi, który byłby mą pra­
wdziwą hańbą i mojem nieszczęściem. Wiem, że dla 
uniknięcia tych dwu katastroi byłeś gotóu do enei 
gicznych środków i do wydziedziczenia mnie. Było 
to twoje prawo, którego nie mogłem ci wcale r ' 
przeczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi)


